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S a m o o b r o n a  w L u b e 1 s z c z y z n i e
W uzupełn ien iu  ak c ji sam oobrony  

ludności w ysied lanej w  L ubeiszczyźnie, 
w  nocy w  31.XII. n.a 1.1. 1943 w y k o n a ­
no szereg  ak tów  dy w ersy jn y ch , a m ia ­
now icie: w ysadzono 4 m osty  kolejow e, 
w yko le jono  2 pociągi, zerw ano  to ry  w  
3 m iejscach , zniszczono w  k ilk u  m ie j­

scach u rządzen ia  s tacy jn e  i te lek o m u ­
n ik acy jn e  o raz  podpalono  k ilkanaśc ie  
osiedli, p rzeznaczonych  d la  osadników  
niem ieck ich .

K ierow nictw o  
W alki K onspiracyjnej

CELE WOJENNE POLSKI
P rezy d en t Rzplite.i, Wł. R aczkiew icz, 

w ygłosił doniosłe p rzem ów ien ie  now o­
roczne do K ra ju . M .in. p. P rezy d en t 
ośw iadczył:

—  W m yśl sw ych odw iecznych  id e ­
ałów  dąży  P o lska  do rów ności i ró w - 
norzędności n arodów  zarów no w ie lk ich  
ja k  m ałych , do odbudowy państw ow ej 
tych krajów, które przez silę  i gw ałt 
obcy utraciły sw ą niezależność i w  blo 
ku lub blokach państw  Europy środko­
w o-w schodniej w idzi Polska sw ą po­
m yślność i siłę  obronną tej części E u­
ropy. T ylko  koncepc ja  k o n s tru k ty w n a  
E u ro p y  środkow o-w schodn ie j m oże się 
s tać  zw orn ik iem  siły  św ia tow ej, częścią 
sk ładow ą zw iązku  w olnych  narodów , 
k tó ry  w yposażony n ie ty lk o  w  n a d rz ę d ­
n e  kom petencje  a le  i w  siłę w y k o n aw ­
czą —  zabezpieczałby  n ienaruszalność  
te ry to rió w  i ob ronę p rzec iw  w szelk iej 
napaści.

—  W urządzeniu sw ego życia w ew ­
nętrznego rów nież dąży Polska do u- 
gruntow ania ustroju, zapew niającego  
sw obody obyw atelskie i równość w o­
bec prawa w szystkich obyw ateli pań-, 
stw a, n ieza leżn ie  od ich w yznan ia  i n a ­
rodow ości. K o n sty tu c je  nasze c h a ra k ­

te ryzow ały  zaw sze życie p aństw ow e w  
ciągu w ieków , jak o  o p a rte  n a  w ie k u ­
is tych  zasadach  p ra w a  i w olności, a  
pań stw o  nasze, jak o  będące  w spó lnym  
dob rem  w szystk ich  obyw ateli.

—  Stając do w alk i po napaści n ie ­
m ieckiej w  obronie całości i n iezależ­
ności sw ego terytorium  państw ow ego, 
Polska zakończyć tę w ojnę m oże jed y­
nie n ie  tracąc niczego z tych nienaru­
szalny cli dla niej podstaw. Traktat 
W ersalski, oparty na w ierze w  dobrą 
w olę N iem iec, n ie  uw zględnił w  pełn i 
praw  i w arunków  bezpieczeństw a P o l­
ski, a z nim  i bezpieczeństw a Europy, 
pozostaw iając przy R zeszy Prusy  
W schodnie, w rz y n a ją c e . się w  te re n  
P ań stw a  polskiego od północy  i ta m u ­
jące  w y jśc ie  P o lsk i na  B ałtyk , oraz po­
zostawiając w  granicach Rzeszy w ięk ­
szą część Śląska, odcinając  w  ten  spo­
sób od P o lsk i n a jży w o tn ie jsze  ośrodki 
p rzem ysłow e, co ham ow ało  je j rozw ój 
gospodarczy. P rzy zn an o  Polsce dostęp  
do B a łty k u  jed y n ie  n a  w ąsk im  sk ra w ­
k u  w ybrzeża , a p rzy  u jśc iu  W isły  stw h 
rzono zaporę .w postac i W olnego M iasta  
G dańska , w zm acn ianą  ja k b y  przez iro ­
n ię  —  życiem  gospod,arezyrm sam ej P o l-
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czyn jm .a  s . a a  i p o k o ju  E u rope  jSKitgfa 
będzie  za leżał w  całości od n a p ra w ie ­
n ia  ty c h  b łędów .

—  P oprzez  całą h is to rię . N iem cy b y ­
li  zaw sze ośrodk iem  w o jen n y ch  n a p a ś ­
ci, a  ich w y b u ja ły  n ac jona lizm  s tw a ­
rz a ł  zaw sże po d staw y  do g lo ry fik o w a­
n ia  zb rodn i. T rzeb a  w ięc  w  stosunku  
do N iem iec zabezpieczyć się re a ln y m i 
zarządzen iam i. D la tego  należy  zap ew ­
n ić  sąsiadom  lepsze  g ran ice  s tra teg icz -

Z a g r a n i c a

D Z IA Ł A N IA  W O JEN N E

P o s t ę p y ,  o f e n s y w y  s o ­
w i e c k i e j .  P o stęp y  te  w  tygo d n iu  
sp raw ozdaw czym  b y ły  znaczne i  o b ję ­
ły  całą’ po łu d n io w ą część ogrom nego 
f ro n tu .

N aje fek to w n ie jsze  w y n ik i d a ły  dz ia ­
ła n ia  w o jsk  sow ieckich  p rzeciw  IV a r -  
m ji  n iem ieck ie j. J a k  w iadom o, a rm ja  
ta  m ia ła  za zadan ie  p rze rw ać  od po łud  
n iow ego  zachodu  p ie rśc ień  sow iecki, 
o tacza jący  pod  S ta lin g rad em  22 d y ­
w iz je  n iep rzy jac ie lsk ie . Z ad an ia  tego 
IV a rm ja  n ie  w y kona ła . W  k ilk u d n io ­
w e j, zażarte j b itw ie  n a  p d .-zach . od 
S ta lin g ra d u  —  poniosła  ta k  ciężką p o ­
ra ż k ę , iż rozpoczęła o d w ró t w zdłuż li-  
n j i  ko le jow ej S ta lin g rad  —  K rasn o d ar. 
N a c ie ra jący  R osjan ie  za ję li w ażną b a ­
zę  zao p a trzen ia  —  K O T IE L N IK O W O  
i  od  tego p u n k tu  p oczynając  —  rozsze­
rz y l i f ro n t n a ta rc ia : w te d y  gdy  lew e 
sk rzy d ło  ro sy jsk ie  d a le j pędzi N iem ­
ców  w zdłuż ko le i S ta lin g ra d —K ra sn o ­
d a r  (sk rzyd ło  to d o ta rło  do rzek i Sal, 
n a  k tó re j b rzeg ach  za ję ło  M artinow kę, 
O rłó w k ę  i II j inkę, oraz —  p rzekroczy  w  
szy S a l —  zaję ło  Z im ow nik i i zbliża się 
do w ażnego  p u n k tu  w ęzłow ego— S alsk ) 
w  ty m  sam ym  czasie p ra w e  sk rzydło  
ro sy jsk ie  sk ierow ało  się od K o tie ln ik o - 
w a  n a  zachód i opanow ało  je d n ą  z 
n a jw ażn ie jszy ch  p rzep raw  n a  D onie — 
C y m lan sk a ja . T u , sfo rsow aw szy  Don, 
R o sjan ie  sk ie row ali się po obydw u  je ­
go b rzeg ach  w  d ó ł rzek i ,z a jm u jąc  
M arin sk a ja , N ik o ła jew sk a ja  i zb liżając 
s ię  p ra w ie  do u jśc ia  D ońca. P rze s trze -
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ro zb ro jen ie  N iem iec, poddać k o n tro li 
n iem ieck i system  w ychow ania , a  n ie ­
m ieck ie  życie gospodarcze sk ie row ać  
ma to ry  przem ysłu  pokojow ego,

—- W alczym y o P o lskę  w ie rn ą  zasa­
dom  chrześc ijańsk im , P o lskę  społecznie 
sp raw ied liw ą  i dem okra tyczną , a le  
rz ą d n ą  i k a rn ą , po lityczn ie  w sp ó łp ra ­
cu jącą  z inńym i n a ro d am i nad' rozw o­
jem  k u ltu ry  ogólnoludzkiej i nad  je j  
zabezp ieczen iem .

n ie  pokonane przez wojska* sow ieckie 
w  pościgu za IV a rm ią  n iem iecką  i w  
o p erac jach  w zdłuż D onu są ta k  w ielk ie , 
że liczyć się na leży  z m ożliw ością p a u ­
zy n a  ty m  odcinku .

D rug im  ośrodk iem  zw ycięstw  sow iec 
k ich  by ła  g ru p a  w ojsk , o p e ru jąca  w  
S tep ach  K ałm uck ich . G ru p a  ta, z a ją w - 
szy E listę  i R em ontno je , dz ia ła  w  dw óch  
k ie ru n k ach , w y p ie ra jąc  ze stepów  n ie ­
liczne oddziały  n iem ieckie: jed en  k ie ­
ru n e k  prow adzi n a  S alsk  i zm ierza  do 
p odan ia  ręk i w o jskom  n ac ie ra jący m  o d  
K o tie ln ikow a (R osjan ie  tw ierd zą , że  
ich s traże  p rzed n ie  d z ia ła ją  ju ż  tuż na 
pd. w sch. od S a lsk a ), K ie ru n ek  d ru g i 
—  zm ierza n a  po łu d n ie  od E listy , na 
stac ję  B udionnow sk, gdzie m a ze tk n ą ć  
się z w o jsk am i sow ieckim i o p e ru jący ­
m i n a  K aukazie .

T u  w łaśn ie , w  środkow ym  K au k az ie , 
je s t trzec i o dc inek  zw ycięskiej o fen ­
syw y  sow ieck iej. Po bard zo  zacię tych  
w a lk ach  R osjan ie  w y p a rli N iem ców  
z w ażnego ośrodka op o ru  —  Mozdok^ 
za ję li E łchotow o i M ałgobek  oraz zdo­
b y li doniosły  p u n k t ko le jow y  na  lin ji 
B aku  —- R ostów , s ta c ję  P R O C H Ł A D - 
N A JA . W te j sy tu ac ji oddziały  niem iec­
k ie  w  N alczyku, zagrożone odcięciem —  
opuściły  N alczyk. W obec tego ca ła  do­
lina  rzek i T e rek  została  w yzw olona od 
N iem ców , a s ta łe  zagrożenie  G ro źn ień - 
skiego zag łęb ia  naftow ego —  został© 
zlikw idow ane . Z w ycięskie  w o jska  so­
w ieck ie , n ac ie ra jące  dale j w zdłuż l in ji  
B aku  —  R ostów , za ję ły  S o łd a tsk a ja  i 
podeszły  tu ż  pod  G eorg iew sk . W  tr ó j­
k ąc ie  G eorg iew sk  —  P ia tig o rsk  —  M i­
n e ra ln e  W ody liczyć, się na leży  z s il­
n ym  oporem  N iem ców . S zy k u jąc  się d c  
z łam an ia  tego oporu  —  R osjan ie  ró w ­
nocześn ie  zaczęli boczną a k c ję  na  p ó ł-



N r. 2 (157) B IU LETYN  IN FO R M A C Y JN Y 3

nocny-w schów  od G eorg iew ska, w  k ie ­
ru n k u  n a  B ud ionnow sk , celem  podan ia  
ręk i dz ia ła jące j tu  od S tepów  K a łm u c- 
k ich  G rup ie . P ie rw szym  sukcesem  te j 
„bocznej“ akc ji je s t zajęcie A leksan- 
d row skoje , n a  lin ji ko le jow ej G eo r- 
giew sk —  B udionnow sk.

C zw arty  odcinek o fensyw y ro ­
sy jsk ie j (a  p ierw szy  chronologicznie, 
gdyż tu  w łaśn ie  zaczęła się 16 g ru d n ia  
ca ła  w ie lk a  ofensyw a południow ego 
f ro n tu )  zn a jd u je  się w ew n ą trz  w ie l­
kiego łu k u  D onu. K lin  ro sy jsk i w b ity  
od B ohuczaru  aż po M illerow o został, 
ja k  w iadom o, p o w strzy m an y  przez 
N iem ców  pod M illerow em . R ów nież 
n ie  d a ły  w y n ik u  p róby  ro sy jsk ie  sk rę ­
cenia od M illerow a n a  Zachód, n a  W o- 
roszy łow grad . N atom iast „ sk rę t"  n a  po 
łudn iow o-w schód  u d a ł . się! Z dobyto  
C zernyszew skaja  i w ażną b azę  zaopa­
trzen ia  M orozow skaja , gdzie w  ręce 
R osjan  w p ad ły  duże m agazyny  sp rzę tu  
i b ron i. S tąd  R osjan ie  u s iłu ją  w bić 
k lin  do C y m lanska ja , co. gdyby  się 
udało , stw orzy łoby  w e w schodniej 
części luku  D onu d ru g i „kocioł" znacz­
n ie  w iększy i g roźn ie jszy  d la  N iem ców  
niż kocioł s ta lin g rad zk i. A le n aw e t ta k  
ja k  je s t dziś —- dotychczasow e d z ia ła ­
n ia  .sow ieckie w ew n ą trz  łu k u  D ońca 
m usia łyby  spow odow ać w lin jach  k o ­
m u n ik acy jn y ch  i w  dostaw ach  niem iec 
k ich  ogrom ne zam ieszan ie  i n iepoko - 
na ln e  trudności.

O ile po łudn iow y  fro n t je s t obrazem  
niem ieckich  k lęsk , o ty le  n a ( północy, 
w  re jon ie  W ielkich  Ł uków , N iem cy 
w y d a ja  się p aham i sy tu ac ji. O fensyw a 
sow iecka u tk n ę ła  tu ż  za W ielk im i Ł u ­
kam i; n a jzac iek le jsze  n a ta rc ia  —  n ie 
dał#' w yników . N iem cy, ściągnąw szy 
posiłk i rozpoczęli k o n tra k c ję  i, ja k  w i­
dać, liczą się z odbiciem  W ielk ich  Ł u ­
ków : d la tego  p raw dopodobn ie  n ie  po ­
d a ją  n araz ie  o ich strac ie .

R ó ż n e  w i a d o m o ś c i  w o ­
j e n n e .  W A f r y c e  —  deszcze 
i, b ło ta  lu b  d la  odm iany  —  b u rze  p ia s ­
kow e. W iększych dzia łań  lądow ych  ani 
w  T un isie  an i w  T ry p o lita n ji n iem a. 
N atom iast g ru p a  w o jsk  fran cu sk ich , 
k tó ra  w y ru szy ła  z n ad  jez io ra  Czad, 
p od ję ła  p ró b ę  opanow an ia  oaz F eza - 
nu . W alk i trw a ją .

Pięć razy A nglicy bom bardow ali no­
cami, w  tygodniu spraw ozdawczym .

zagłębie R u h ry . Pogoda d la  n a lo tó w  co 
raz ko rzystn ie jsza .

Działalność niem ieckich  łodzi pod­
w odnych — znacznie osłab ła . B ezp ie­
czeństw o żeglugi n a  A tla n ty k u  i Mo­
rzu  Śródz. —  znacznie  w zrosło. K on­
w oje  do R osji, E g ip tu , n a  M altę  itd . 
dochodzą ze stosunkow o n iew ie lk im i 
s tra tam i.

ROCZNICA NIEDOCENIANEGO  
FAK TU

Ż yjąc pod  okupac ją , odcięci od św ia ­
ta, sk azan i n iem a l w y łączn ie  n a  ra d jo -  
w y  z n im  k o n ta k t, n ie  zaw sze zd a jem y  
sobie sp raw ę  z doniosłości p rzem ian  i 
w ag i poszczególnych fak tó w . M iędzy 
innym i n a s i sp raw ozdaw cy  rad io w i 
p rzek azy w ali n am  od czasu  do czasu  
w iadom ości dotyczące z jednoczonych  
narodów . C ała  p ra sa  n iepodleg łościo­
w a p rzy ję ła  te n  te rm in  z k o m u n ik a tó w  
rad io w y ch  bez w łaśc iw ych  m u  znaków  
p isa rsk ich , k tó re  zm ien ia ją  is to tę  tego  
te rm in u . T e rm in  ten  b rzm i: „Z jed n o ­
czone N aro d y "  (U n ited  N atio n s).

Co to  sa  Z jednoczone N arody?
R ok tem u , d n ia  1.1.42, p rzed s taw ic ie ­

le 26 p ań stw , do k tó ry ch  później d o łą ­
czyło się trz y  dalsze, p o d p isa li w  W a­
szyng ton ie  p ak t, zaw ie ra jący  d e k la ra ­
c ję  salidarności, w yrażającej się: 1) 
podczas w ojny —  w  niezłom nym  zo­
bow iązaniu w spólnego prow adzenia je j  
do końca, 2) po jej zw ycięskim  zakoń­
czeniu —  w  przeprowadzeniu i u trzy­
m yw aniu  pokoju opartego na zasadach  
Karty A tlantyckiej.

T en  d ru g i p u n k t, odnoszący się do 
czasów  pow ojennych , je s t szczególnie 
w ażny . D zięki n iem u  Zjednoczone N a­
rody stały się trw ałym  tw orem  praw no  
politycznym , stw orzonym  z in ic ja ty w y  
R oosevelta . W  ciągu  ro k u  pom ysł i fo r­
m y Z jednoczonych  N arodów  b y ły  u lep  
szane, k ry s ta lizo w a n e  i pog łęb iane. To 
też w  roczn icę p a k tu  zw racam y  uw ag ę  
n a  jego doniosłość. P o jęc ie  i o rgan iza­
c ja  Z jednoczonych  N arodów  n ie  ty lk o  
zas tęp u je  fo rm ę zw iązku  z p ie rw sze j 
w o jn y  św ia tow ej, —  zn an ą  pod  n azw ą  
„A ijan tó w ", ale dalekosiężnością  sw ych  
celów  ta m tą  fo rm ę p rzew yższa: Zjed­
noczone N arody , k tó re  są  dziś organiz­
m em  w o jny , S tać  się m a ją  w  p rzyszłoś 
ci trw a ły m  o rg an em  poko ju .
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MOWA ROOSEVELTA

Z o k az ji o tw arc ia  sesji K ongresu , 
d n ia  7.1. p rezy d en t R oosevelt w ygłosił 
p rzem ów ien ie . W ażn ie jsze  zdan ia  p rzy  
taczam y : „Co do ofenzyw y w E uropie , 
to  n i e ' um iem  przew idzieć i n ie  m ogę 
pow iedzieć k ięd y  i gdzie uderzym y, 
ale uderzym y w  tym  roku. B ędzie to 
u d e rzen ie  pew n e  i potężne. Bez w zg lę­
d u  n a  to  będz iem y  sta le  a tak o w ali w ro ­
ga  z p ow ie trza  w  sposób n iem iło s ie r­
n y " .

„B zięk i naszej a k c ji w  A fryce  P ó ł­
nocnej zm usiliśm y  N iem ców  do p rz e ­
rzu cen ia  pow ażnych  sił z R osji. N ie­
dogodny  te re n  i ogran iczone śro d k i lo ­
kom ocji opóźniły  nieco n aszą  akcję . 
Je s te m  je d n a k  pew ny , że o p an u jem y  
ca łe  p o łudn iow e w ybrzeże  M orza Ś ró d ­
ziem nego".

„N ajw iększym  i na jd z iw n ie jszy m  w y 
d a rzen iem  ro k u  1942 b y ła  s tra te g ia  i 
p o stęp y  a rm ii ro sy jsk ie j, a n ad to  ob ro ­
n a  B liskiego W schodu przez A ng li­
ków  i d esan t nasz  w  A fryce  P ó łnoc­
n e j" .

„R ok tem u  postanow iliśm y  w yn isz ­
czyć Ja p o n ii n a jw ięk szą  ilość sp rzę tu  i 
z am ia r te n  w ykona liśm y . U derzam y 
n a d a l n a  żeglugę n iep rzy jac ie lsk ą  ze 
w szech s tron . N asze łodzie podw odne 
d o c ie ra ją  aż pod  sam ą Jap o n ię . U d e­
rzy m y  i n a  n ią  bezpośredn io  z p ow ie­
trz a " .

„W  1942 r. w y p rodukow aliśm y :
48.000 tysięcy  sam olo tów  (to  je s t w ię ­
cej n iż łaczna. p ro d u k c ja  N iem iec, 
W łoch i Ja p o n ii) , 56.000 czołgów,
667.000 k a rab in ó w  m aszynow ych , czy­
li 6 razy  w ięcej n iż  w  ro k u  ub . W g ru d  
n iu  w y p ro d u k o w aliśm y  5.500 sam olo­
tów ".

„G dy d o k o n y w ał się ten  cud  p ro d u k ­
cji nasze siły  lądow e w zrosły z dwóch  
do przeszło 7 m iljonów . U dzia ł nasz  w  
w a lk a c h  za oceanem  je s t b a rd zo  duży  
i w y raża  się cy frą  I V 2 m iljo n a  żo łn ie­
rzy . S tan o m  Z jednoczonym  p rz y ­
św ieca ją  w  tej w ojn ie dw a cele: prag­
n ien ie  stałego pokoju, oraz dobre roz­
w iązanie stosunków  gospodarczych. Na 
rody w alczące o w olność św iata  m uszą  
pozostać zjednoczone naw et po w ojn ie, 
celem  utrzym ania pokoju w  świecie".

„N ie chcę p rzew idyw ać , an i p rzep o ­

w iadać , a le  w ierzę , że ro k  1943 posunie 
nas daleko  n ap rzó d  n a  d rogach , k tó fe  
p row adzą  do B erlina , R zym u i T okio".

WSPÓLNY LÓS

N a pod staw ie  w iadom ości o trzy m a­
n y ch  przez  n as z Czech w y n ik a  jasno , 
ja k  bardzo  podobną do lę  c ierp im y . 
R az po raz  p rzez  k ra j ich p rzeb iega  fa ­
la  te r ro ru . R ep res je  po zabójstw ie 
H ey d rich a  n ie  zostały  jeszcze cofnięte. 
B rak  surow ców  u n ie ru ch am ia  tak  
p rzed  w o jn ą  dobrze  ro zw ija jący  się 
p rzem y sł czeski i to  n aw e t ten , k tó ry  
obecnie p ra c u je  d la  w o jska . O dczuw a 
się W ielki b ra k  a rty k u łó w  p ierw szej 
po trzeby . Czesi ta k  ja k  i m y m a ją  
p rzydzia ły  o w ie le  m nie jsze  n iż  m ie j­
scow i N iem cy. Z arobk i robotn icze, a 
zw łaszcza in te ligenc ji •— n a  poziom ie 
p rzedw o jennym  są obecnie zupełnie 
n ie  w y starczające .

N ienaw iść do N iem ców  i w ia ra  w ich 
n ieu ch ro n n a  k lęsk ę  ro śn ie  u s taw icz ­
nie. S k ru p u la tn ie  p rzes trzeg a  się „żół­
w iego tem p a"  w  p racy . P odczas je d n e ­
go z p rzy jęć  o fic ja lnych  dokonano  m a- 
sow.ego o tru c ia  czeskich  d z ienn ikarzy  - 
zdrajców .

RÓŻNE

_  L itew sk i,, zsow ietyzow any gen. . 
D au k an tu s  ogłosił p rzez  m oskiew ską 
rad io s tac ję  „K ościuszko", ze p leb iscy ­
tem  w 1940 r . L itw in i zw iązali sw oi 
los na zaw sze ze Z w iązk iem  Sow iec­
k im .

  O sta tn io  dokonał H itle r zm ian
posłów  n iem ieckich  w  M adrycie , Sztok 
cholm ie i Tokio. W idocznie po lity k a  u - 
su n ię ty ch  posłów  n ie  da ła  należy tych  
rezu lta tó w , skoro  zdecydow ano ich 
zm ienić.

 O p ere tk o w y  rząd  cho rw ack i A.
P aw elicza  zdecydow ał p rzen ieść s to li­
cę z Z ag rzeb ia  do . . . B an ia luk i. S łusz­
nie! B zd u rn e  rząd y  w in n y  się odbyw ać 
w  B anialuce.

—  P ro d u k c ja  a m ery k ań sk a  m a dać 
w  tym  ro k u  10.000 sam olo tów  m iesięcz 
n ie  o raz  16 m iljonów  tonn  sta tków . 
W ro k u  1942 zbudow ano  8.090.000 tonn 
s ta tk ó w  h an d low ych , w  ty m  524 ty p u  
„L ib e rty "  po 10.500 tonn.
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Gen. Sikorski w W aszyngtonie. W ra ­
ca jac z M eksyku , gen. S ikorsk i odbył 
w W aszyngton ie  n a ra d y  z S. W ellsem , 
K eysingem  o u zb ro jen iu  a rm ii polskie.! 
na B lisk im  W schodzie, oraz am b. B u l- 
litem . T em atem  d ru g ie j rozm ow y _ z 
R ooseveltem , odby te j w  obecności 
amb. C iechanow skiego  w  im ien iu  
w szystk ich  rządów  p a ń s tw  okupow a­
nych, było p rzedew szystk im  przyśpie­
szenie końca w ojny. N adto  om aw iano: 
1) m ożliw ości u d z ia łu  w  w alce o rg a - 
nizacyj eu ropejsk iego  fro n tu  podziem ­
nego, 2 ) -sp raw y  fed e rac ji p ań stw  E u ­
ropy środkow ej i w schodn ie j, 3) w y ­
m iany  m niejszości: po w ojn ie , n a  te re ­
nach  now orozgran iczonej E uropy . P rócz 
doniosłej k o n fe ren c ji z R ooseveltem  — 
Wódz N aczelny w zią ł u d z ia ł w  rozm o­
w ach  z Szefam i Sztabów  w szystk ich  
rodzajów  am ery k ań sk ich  sił zb ro jnych .

Rada Narodowa, pod w pływ em  w ia ­
dom ości z Zam ojszezyzny, pow zięła  u -  
cbw ałę, że jedynie m asow e i n a t y c h ­
m iastowe represje zastosowane w obec  
Niem ców m ogą powstrzym ać b estia l­

stw o okupanta. R adio  londyńsk ie  i p ra ­
sa b ry ty jsk a  obszern ie  o m aw ia ją  tę  u - 
chw ałę, o raz  p rzy tacza ją  p rzy k ład y  sa ­
m oobrony ludności Z am ojszezyzny.

501-szy zestrzał. W dzień  św . S y lw e­
s tra  m yśliw ce po lsk ie  w  A nglii doko­
n a ły  500 i 501-szego zestrza łu  sam olo tu  
w roga. C y fra  ta  n ie  o b e jm u je  s t ra t  za ­
d anych  przez e sk ad ry  bom bow ców  i 
ob rony  w ybrzeża. Z nany  dyw iz jon  
..K ościuszki" posiada  sam  n a  ro zk ła ­
dzie 200 m aszyn  n iep rzy jac ie lsk ich . 
A kcja bombowców, po lsk ich  w yraża 
się cy frą  3.200 n a lo tów  i 9.000 tonu  
zrzuconych  bom b. N ie m n ie j ja k  120 
lo tn ików  po lsk ich  posiada  w ysok ie  od ­
znaczen ia  (71 „Y irtu ti M ilita ri" , 38 
w yższych odznaczeń b ry ty jsk ic h ) . Kap 
P rezy d en t R aczkiew icz, k tó ry  spędził 
w ilię  z jed n y m  po lsk im  dyw izjonem  
m yśliw sk im , p rzes ła ł n a  ręce  in sp ek ­
to ra  polskich sił lo tn iczych  gen. U je j­
skiego depeszę g ra tu la c y jn ą  z pow odu 
501-szego zestrza łu .

17-tu polskich delegatów  opieki spo­
łecznej w  S ow ietach  je s t — w ed ług  
koresponden tów  p ra sy  w łosk iej — a -  
resz tow anych .

K r a j
WYRZECZENIE SIĘ POLSKOŚCI 

JEST ZDRADĄ. A kcja  w y szuk iw an ia  
N iem ców  m iędzy  P o lakam i (t.zw . 
V olksdeutschow ) dała  w  „G .G .“ b a r ­
dzo sk rom ne rezu lta ty . W „G .G .“ m a ­
my V olksdeutschow  120.000 (bez d ystr. 
lw ow skiego), co s tanow i 0,85% lu d n o ś­
ci. P rz e d  w o jn ą  n a  te re n ie  p ięc iu  w o je ­
w ództw , o be jm u jących  w iększość te re ­
nu. ,,G .G.“ , by ło  0,65 % N iem ców . J e d ­
nak w yn ik i g e rm an izac ji są w iększe 
niż ow a różnica 0\2 %; tro ch ę  N iem ców  
bow iem  przesied lono , a poza tym  p rzy ­
łączone do R zeszy części u w zg lędn io ­
nych tu  w o jew ództw  m ia ły  n a jw ięce j 
N iem ców. W ynik i ak c ji V o lksdeu t­
schow oceniać należy  ogólnie n a  0,5 % 
ludności, co je s t liczbą n ad spodz iew a­
nie m ałą .

W obec niepow odzenia akcji V olks­
deutschow  w ładze niem ieckie przystą­
piły do now ego dzieła: rozpoczęto w er­

bow anie ludzi pochodzenia n iem ieck ie- 
go-D eutschsJam m ige, lub Stammdetrf-
sche. O a k c ji te j p isa liśm y  ju ż  w ie lo ­
k ro tn ie , tłum acząc , że żadne n ib y -n a u -  
kow e b łazeństw a , ja k  m ierzen ie  k ą ta  
czaszki, „b ad an ie"  k rw i , oględziny, le ­
k a rsk ie  i t.d . n ie  p ow inny  nikogo sk ło­
nić do p rzy zn an ia  się do pochodzenia  
i p rzynależności do n a ro d u  n iem ieck ie ­
go. Sposoby stosow ane przez o k u p a n ta  
są nad  w yraz  p e rfid n e . N a je d n y ch  
w p ły w a  się tłum aczen iem , że np : k to ś 
noszący  np. nazw isko  P taszy ck i pocho­
d z i 'z  rodziny  n iem ieck ie j, pon iew aż je ­
go dziadow ie nosili n iew ą tp liw ie  n a z ­
w isko „Vogel" i zostali z "biegiem ła t 
spolonizow ani. In n y m  opow iada się 
g łu p s tw a  o ich „no rdyck im " w y g lą ­
dzie zew n ętrzn y m  i w yższości te j ra sy  
nad  inne . A gdy i to  n ie  pom aga s to su je  
się te r ro r . T ak  np . pod sy ca ją  N iem cy 
k rążące  po L u b lin ie  pogłoski o n iepew  
nym  losie P o laków  w  ty m  m ieście, 
chcąc w  te n  sposób spow odow ać p rz y ­
spieszen ie  akc ji w p isy w an ia  się na  
lis ty  „Stam m deutschów". W a tm o sfe -
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rze  s tra c h u  za ła m u ją  się jed n o s tk i stab 
sze, dopuszczają  się z d rad y  N aro d u  Pol 
sk iego. N a te ren ie  L u b lin a  zd rad a  lu ­
dzi d o tąd  szanow anych  i cen ionych  je s t 
n ie rzad k im , n ie s te ty  z jaw isk iem . Je sz ­
cze gorzej p rzed s taw ia ją  się sp raw y  w  
w o jew ództw ie  lw ow skim . M niejszy  
s ta n  liczbow y P o laków  n a  ty m  te ren ie  
u ła tw ia  ok u p an to w i nacięk  n a  p o jed y n ­
cze osoby, k tó re  n ie  p ró b u ją  się b ro n ić  
i skw ap liw ie  d o k o n u ją  zap isu  n a  listę  
„S tam m deu tschów ". P rzy zn a jąc , że w a 
ru n k i  m ie jscow e są ciężkie, podk reś lić  
•wypada, że p rzecież p raw d ziw i P o lacy  
n ie  d a ją  się n im i złam ać i trw a ją  p rźy  
polskości, d a jąc  w zór postępow ania .

D la tych , k tó rzy  p o d p isu ją  d ek la rac je  
n iem ieck ie , w s tę p u ją  n a  n iegodną  s łu ż ­
bę  do różnych  fo rm ac ji n iem ieck ich  
(bo i tak ich  ocho tn ików  n ie b ra k  n ies te  
ty )  i gnęb ią  sw ych  w spó łb raci, —• nie 
b ęd z ie  w y tłu m aczen ia  i ' u sp raw ied li­
w ien ia , a  za zd rad ę  N aro d u  P olskiego 
ciężko odpow iedzieć im  p rzy jdzie .

W RÓŻBA N OW O RO CZN A. W  now o 
rocznym  n -rz e  gadzinow ego „D zienn i­
k a  R adom sk iego1' u k aza ł się w ierszyk , 
p o d p isan y  przez  sta łego  w spó łp racow ­
n ik a  .poetyckiego  red ak c ji p .t. „W róż- 

. b a “ . W ierszyk  b rzm i:
P  rzyszła  z N ow ym  R okiem  m iłow a- 

[n a  nad z ie ja  — 
O czy m oje w idzą  róże na  zaw iejach . 
L  ażu row e n iebo  przechodzi

[w  b łęk itność: 
S ady  tego ro k u  radością  zakw itną . 
K  tóż się n ie  zan u rzy  w  tym

[rad o sn y m  ry tm ie?  
A  n io łam i n iebo  b a jeczn ie  zakw itn ie . 

P ie rw sze  lite ry  w iersza  d a ją  w yraz  
„PO L S K A ", co od razu  rzuca  się w  oczy 
i n a b ie ra  osobliw ego p osm aku  w ze­
s taw ien iu  z ty tu łem  w iersza , tre śc ią  i 
m ie jscem , n a  k tó ry m  został w y d ru k o ­
w an y : tu ż  pod d a tą  1 styczn ia . N um er 
ro zchw y tano . P o e ta  szczęśliw ie „zw iał".

OTW IERANIE OCZU. z  M ałopolski 
W schodniej dochodzą w iadom ości o dal 
szych  represjach w  stosunku do oby­
w ateli polskich narodow ości ukraiń­
sk iej. O egzekucjach  w e L w ow ie  i w  
C zortkow ie  p o d aw aliśm y  ju ż  p ie rw e j. 
Q becnie zape łn iane  są  U k ra iń cam i w ię 
z ien ia  w  „d y s try k tac h "  lw ow sk im  i k ra  
kow sk im  (m .in . w ielu  członków  po lic ji 
u k ra iń s k ie j). A k cja  G estapo  zatacza 
szerok ie  kręgi. O bok a resz to w ań  w zm o

gly  się ła p a n k i n a  robo ty  do N iem iec, 
k tó re  obecnie  sk ie ro w an e  są  zarów no 
p rzeciw  P o lakom , ja k  i p rzeciw  U k ra ­
ińcom . P o n ad to  w  w ielu  m iejscow oś­
ciach  ściąga się dodatkow e k o n ty n g en - 
ty , czego n ie  stosow ano do tychczas w o­
bec ludności u k ra iń sk ie j. ,

W  ta k i to  bo lesny  sposób doko n y w u - 
je  się o tw ieran ie  oczu U kraińcom , co 
do zam iarów  i m etod  postępow ania 

'N iem ców . W arto  p rzypom nieć  tu  sło­
w a członka W -łu  W ykonaw czego 
N SD A P W im m era, k tó ry  ośw iadczył: 
„N iem com  n ie  p o trzeba  zam orsk ich  ko - 
lon ij, gdyż n ie  zab rak n ie  im  ziem i n a  
w schodzie  E u ro p y " . Z am ieszku jące  tam  
„n aro d y  służalcze" , w  liczbie k tó ry ch  . 
w ym ien ia  W im m er obok P o laków  ta k ­
że' i U k ra ińców  u leg łyby  w ysied len iu  
daleko  na w schód. G en. G ub. jak  i 
U k ra in a  —  „Spich lerz  N iem iec i E u ro ­
py", jako  te re n y  ko lon izacji n iem iec ­
k ie j, zosta łyby  w łączone do Rzeszy. 
P ia n y  n iem ieck ie  n ie  zostaną z rea lizo ­
w ane, gdyż przeszkodzi tem u  zw ycię ­
stw o Z jednoczonych N arodów , zw ycię- 
sw o d em okra tyczne j P o lsk i. M oże je d ­
n ak  ta  szczerość i o sta tn ie  m asow e a- 
re sz to w an ia  —  o tw orzą  w reszcie U k ra ­
ińcom  oczy n a  rzeczyw istość.

NIEGODNY POSTĘPEK. W p ie rw ­
szym  dn iu  Ś w iąt, 25 g rudn ia , m ia ł m iej 
see w  k a te d rz e  sied leck ie j n as tęp u jący  
fak t. Ks. b isk u p  C zesław  Sokołow ski 
po  ogólnym  b łogosław ieństw ie  w ie r ­
nych  zw rócił się do g rona  obecnych  na 
n abożeństw ie  żo łn ierzy  w łosk ich  i udzie 
lił im  specja lnego  b łogosław ieństw a w  
języ k u  w łosk im . N a d ru g i dzień  o trzy ­
m a ł od k o m en d an ta  garn izonu  w łos­
k iego sp ec ja ln e  p isem ne podziękow a­
n ie  za sw oje  w ystąp ien ie . Społeczeń­
stw o po lsk ie  sk ład a  ks. b iskupow i ró w ­
n ież  sp ec ja ln e  podziękow anie „za ta k  
w y raźn ą  d ek la rac ję , w  k tó re j n ie  w ia ­
dom o co w ięcej podziw iać: zw yczajną 
g łupo tę , czy b ra k  godności narodow ej.

OŚWIĘCIM. N adchodzące ostatn io  
w iadom ości z O św ięcim ia m ów ią  o pew  
nej p o p raw ie  stosunków  w  obozie m ęs­
k im  i n iezm ien ionej sy tu ac ji w obozie 
żeńsk im . S tan  obozu m ęskiego  na  1.XII 
w ynosił 23.391. P o laków  w  te j liczbie 
je s t 7.743, p rzeszło  trzy  tysiące  C ze­
chów . k ilk u se t N iem ców  i jeńców  ro ­
sy jsk ich , reszta to  Żydzi z P o lsk i. H o­
lan d ii, Francji i Słow acji. K olejny n r
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■ w grupie więźniów „norm ał- 
,)} — 79.482. Polepszeniu uległy w
obozie męskim w arunki spania i no r­
my żywnościowe. W obozie żeńskim 
specjalnie ciężkie są w arunki pobytu 
w barakach m urow anych, gdzie m iesz­
czą się żydówki. O statni kolejny n r  obo 
zu' kobiecego 26.325. S tan  faktyczny: 
8.232, w  tym  Polki stanow iły liczbę 982, 
kilkaset Niem ek i U krainek, reszta to 
Żydówki z Polski, Słowacji, H olandji 
i Francji. Obóz kobiecy przedstaw ia 
okrutny widok.

W pełni bólu notujem y te straszne 
cyfry. Lecz ból—to mało. O fiary Oświę 
cimia w ołają o sprawiedliwość!

Z ZAMOJSZCZYZNY. O statnie w ia­
domości z Zamojszczyzny m ówią o za­
hamowaniu akcji wysiedleńczej. Akt 
pierwszy tragedii zamojskiej zdaje się 
skończony. Czy dalszy ciąg nastąpi? — 
trudno przewidzieć. Pew na liczba kolo­
nistów niem ieckich została osiedlona 
na roli, lecz Niemcy nie mogą być za­
dowoleni z przeprow adzonej akcji, 
gdyż pom ijając pew ne stra ty  jak ie  po­
nieśli przy realizacji, ogromne są szko­
dy gospodarcze — gospodarstwa znisz­
czone, żywy inw entarz wybity, wsie 
opuśaczone , spokojna dotąd ludność — 
wzburzona, gotowa na wszystko. W naj 
bliższej okolicy, a więc w  powiatach: 
janowskim, krasnystaw skim  i h rub ie­
szowskim postawę ludności cechuje 
zdecydowanie i gotowość do oporu.

Z oburzeniem też spotkał się telefo- 
nogram Polskiego K om itetu O piekuń­
czego w Zamościu, rozesłany z polece­
nia władz niemieckich do placówek Ko 
mitetu po gminach, pow iadam iający, że 
„przesiedlenie ludności jest tylko częś­
ciowe" i że wobec faktów  przesiedlania 
należy zachować zupełny spokój. Szczy 
tem cynizmu Niemców, a głupoty i u -

podlenia K om itetu jest zapewnienie, że 
„ludność przesiedlona znajduje się pod 
opieką władz i nic złego stać się jej nie 
może". Telefonogram kończy groźba 
pod adresem  tych, którzyby porzucali 
swe miejsca zamieszkania, gdyż będą 
trak tow ani, jako sabotażyści i poniosą 
karę.

Jedynie możliwą i słuszną odpo­
wiedzią na to podłe .wezwanie — by ­
ło masowe opuszczanie i palenie zabu­
dowań, niszczenie dobytku i rugow anie 
.ogniem kolonistów niemieckich, k tó ­
rych zdołano już osiedlić, z zagrabio­
nych gospodarstw.

NOWE POTWORNE MORDER­
STWO. G rasujący po całym k ra ju  dy- 
w ersanci zam ordowali 23 grudnia dw u 
żandarm ów  niem ieckich na stacji ko­
lejowej w  Łaszczowie koło Lublina. W 
odpowiedzi na to m iała miejsce 25 
grudnia ekspedycja karna. P rzybyłe do 
Łaszczowa oddziały żandarm erji i poli­
cji spędziły całą ludność pod kościół, 
gdzie w ybrano 87 zakładników, k tó ­
rych w  dw a dni potem  rozstrzelano.

RÓŻNE. — Dn. 5.XII. sąd specjalny 
w G dańsku skazał 24-letniego ko le ja­
rza Ja n a  N astę z pow. Święcie nad 
Wisłą na śm ierć za znęcanie się nad  
bydłem i zm niejszenie w ydajności m le­
ka..,

V — Dotychczasowy kom endant obozu 
1 v/ Oświęcimiu Trośche został m iano­
w any kustoszem  dzieł sztuki m iasta 
K rakow a.—W przyszłości czeka go do­
wództwo oddziałów egzekucyjnych, po­
tem kated ra  uniw ersytecka, ale jeszcze 

\ wcześniej . . . szubienica.
' —  w  rejonie Radomia i K ielc tuż po 
Trzech Królach okupant przeprow a­
dził m asowe łapank i na roboty i liczne 
aresztowania.

A R S Z A W A
ODRUCH OFIARNOŚCI STOLICY.

Z początkiem  stycznia W arszawskie 
czynniki Opieki Społecznej zostały po­
wiadomione przez w ładze niemieckie, 
że począwszy od dnia 5 stycznia będą 
do W arszawy przychodziły pociągi z 
dziećmi z Zamojszczyzny, k tóre zosta­

ną oddane pod opiekę polskich in sty tu - 
cyj społecznych. Od tego dnia zorgani­
zowano na dworcach punkty  odbior­
cze i odżywcze, oraz wszczęto akcję re ­
jestrow ania osób i instytucji, k tóre ofia 
row ują się przyjąć dzieci na u trzym a­
nie. Dnia 7 stycznia przybył na Dwo­
rzec W schodni pierw szy transport, lecz 
władze niem ieckie nie powiadom iły o 
jego przybyciu nikogo i transport, po 
krótkim  postoju na bocznicy odszedł



w n ieznanym  ' - • P rzypadkow o
zn a jd u jący  się w  pob liżu  ludzie roze­
b ra l i m iędzy  sieb ie  k ilk an aśc ie  dzie­
ci. W tran sp o rc ie  by ły  dzieci w  w ieku 
od Lat d w u  do d w u n astu . T ran sp o rt 
bez  żadnego zabezp ieczen ia  i opieki 
szedł k ilk a  d n i w śród m rozów ; m iały  
m ie jsce  śm ie rte ln e  zam arzn ięc ia . W zbu 
dza jący  grozę, fa k t w y rw an y ch  m atkom  
dzieci i s tra szn y  ich s ta n  w znieciły  n ie ­
naw iść  do k a tó w  i rów nocześn ie  w y ­
w ołały  b u rzę  ofiarności i gotow ości 
p rzy jśc ia  z pom ocą dzieciom . W e 
w szystk ich  w ars tw ach  społeczeństw a, 
głów nie jed n ak  w śród  robo tn ików , rz e ­
m ieśln ików  i kupców , w y b u ch ła  goto­
wość p rzy jm o w an ia  dzieci n a  u trz y m a ­
nie. Zgłoszenia o po jedyncze  dzieci i 
c a łe -g ru p y  szły w  tysiące; n ie raz  by ły  
to  d ek la ra c je  zbiorow e, ńp . m ieszkań - 
pów b loków  dom ów , zarządów  fab ry k  
u d .
' O k u p an t za reagow ał n a  ten  n iespo ­
dz iew any  o d ru ch  spo łeczeństw a odw o­
ła n ie m  a k c ji i ogłoszeniem  przez  m e ­
gafony , że w iadom ości o tych  tr a n sp o r­
tach są  bezzasadne, g rożąc n a w e t k a ra ­
m i tym , k tó rzy b y  w iadom ości o tym  
n ie s ły ch an y m  b estia ls tw ie  n iem ieck im  
podaw ali dalej. W ten  sposób liczba 
zb ro d n i pow iększa  się; niedość było  
o d e rw an ia  dzieci od rodziców , n iedose 
znęcan ia  się n ad  n im i w  obozach w 
Z am ościu , n iedość ,. s tra szn e j drog^ 
w śró d  zim y w  z im nych  w agonach , k-to-

K W IT U JE M Y  o d b ió r n a  B .I. k w o ty
t:im  zł. „ ,

777 zł: Ju zu f . 200 zł: SZ. 100 zł: F und . 
P rs ; B ZT SR . 75 zł: M P. 50 zł: B ezim ; 
T y flis; N ; Ch; M ark iza ; SS; M; Jo tk a ; 
I - sk a ; K A ; K o n ar. 40 zł: B obo; Tom ; 
D r Żeń. 35 zł: K azik . 34 zł: T om . 33 zł: 
Ł oś. 30 zł: P o n n y ; T om ; W ład; S zprt; 
M edyk; T S. 26 zł: Czyt. 25 zł: G reif. 
20 zł: B ro n k a; NN; Z biór; W ola; B a b ­
k a ; M etek ; K a ra ś ; M arsa; Y P P ; B abe; 
G am ; W ita; T ru te ń ; K H K ; „13“ ; B ru z ­
d a . 16 zł: W W . 15 zł: Ż yto; O braz. 10 zł: 
D tug; W ow m unt; K K ; Ja ś ; B ronk;

20“a; F lo r; BB; S zp rt; L o k ar; K ik . 
5 zł: S t.P ; St.G ; M g.Ł; M B K ; L ech; 
M ichał; K ręp y ; R yś; Z uzia; In -k i. 4 zł: 
K i t . '3 zł: „S “ .

K W IT U JE M Y  odb ió r na  cele spec. 
k w o ty  72.037 zł. ,

70,281 zł: A dam  i B iały. 200 Ja s

r a  spow odow ał „ u rżn ięcia . N ie ...
pozw olił te ra z  w rug na  u ra to w an ie  ,
resz ty  i grozi jeszcze k a ra m i za p o w ta - • j 
rzan ie  s tra szn e j p ra w d y .

N ieznane są dalsze losy w yw iezio- j
riych zapew ne do różnych  m iasteczek  :
G. G ub. dzieci. N ajgłębszego szacunku  j 
godną je s t postaw a spo łeczeństw a S to- j 
licy , k tó re  n iczo rgan izow ane, sam orzu ł j 
n ie  zgłosiło na ty ch m ias to w ą  gotow ość i 
zaop iekow an ia  się dziećm i. T ym  razem  ̂ 
znow u dow iodła W arszaw a sw ego czyn ­
nego p a tr jo ty zm u . W iadom ości, n a ­
p ły w ające  z tych  m iasteczek  i m iast .. 
w  k tó rych , poczynając od 9 g rudn ia  
rozlokow ano ju ż  pew n e  ilości dziec. 
z Zam ojszczyzny, w skazu ją , że naogói 
postaw a spo łeczeństw a w s to su n k u  do j 
„ tran sp o rtó w  dziec ięcych1 * je s t w szę- [ 
dzie jednakow a.

NOWI ZAKŁADNICY. W niedzielę 
10 styczn ia  ukazały  się n a  m u rach  j 
W arszaw y  ogłoszenia o w zięc iu  200 za- , 
k ład n ik ó w  za n ap ad y  na  żo łn ierzy  n ie- ; 
m ieck ich . O głoszenia m ó w ią  o w y p ad - j 

• k ach  zam ordow an ia  i o k rad an ia  żołnie­
rzy . P lo tk a  w arszaw sk a  głosi, ż e  p rzed ­
m io tem  kradzieży , d o konyw anej na  żol 
n ie rzach  n iem ieck ich  b y ły  . . ■ k a ra b i­
ny . Z ak ładn icy  (nazw an i w u rzędo ­
w y m  obw ieszczeniu  „polsk im i a k ty w i­
stam i") b y li w zięci z dom ów  8 bm . Są 
to p rzew ażn ie  różn i działacze p rzed ­
w o jenn i.

AVW; Czech. 120 zł: Ju rk i. 100 zł: Lina; 
M ar. Szp. 50 zł: H art; Jo tk a ; Coman; 
D udek ; B agno; B abka. 40 zł: K o; Aja; 
30 zł: M ary. 25 zł: A H ; P ru t. 20 zł: T e­
ra ; S te fan ; Z a ręb a ; O m ega; T len ; Sęp;

- K ru k ; D E; S tan ; Ja śm in ; ZS; Wum 
JZ ; K osa; K S; P e la r ; M arek ; M arcin; 
S ew er; A rab . 15 zł: R uda; M irko. 10 zł: 
10 zł: Bezim ; B u jak ; K ape l; L it; J a n  B; 
.D anny; SK ; M aria ; W iśka; W it; Marc. 
6 zł: M ydło. 5 zł: JP ; E to t; K rzyż; M a­
ry n ; B im bo; Izabe; W rzos; G abry; 
O leńlt. 3 zł: „S“ . 2 zł: S tan isław .

Ż yw ność d la  w ... Sorel, Czaj, Lad. 
Nici. P a p ie r  pow ielaczow y —  „G ez“- 
P a p ie r  — B ajka .

SPR O ST O W A N IA : 156 zł Budowśka 
w inno  być  B udow la; 20 zł Żaż winno

- być Żak; 60 zł apel w inno być Apoi.


